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Reklama zbankrutowanei firmy. 


Przed kilkoma tygodniami ukazał się 
zbiór artykułów Romana Dmowskiego, 
w rozmaitym czasie ogłoszonych, pod 
wspólnym tytułem „Swiat powojenny i 
Polska”. Od tego czasu prasa endecka 
nie może wyjść z podziwu dia mądroś- 
ci swego mistrza i wodza. Wprawdzie 
artykuły, zebrane obecnie w wydaniu 
książkowem, drukowane były w endec- 
kiej prasie codziennej już dawno, nie- 
które przed kilkoma laty i nie wzbu- 
dzały wówczas szczególnego zaintereso- 
wania. Ale młodsi od R. Dmowskiego 
publicyści obozu endeckiego teraz do- 
piero ulegli olśnieniu, gdy artykuły t> 
ukazały się w zbiorku książkowym. Za- 
chłystują się poprostu z zachwytu, jed- 
ni powoiują się na drugich, przyświad- 
czają sobie nawzajem w zgodnym chó- 
rze, że R. Dmowski jest genjalnym fe- 
nomenem umysłowości polskiej, a jego 
artykuły — niebywałą w dziejach świa- 
ta współczesnego rewelacją. 

Zapominaą tylko  panegiryści R, 
Dmowskiego, że jest on nietylko publi- 
cysta, ale i politykiem. Sprawdzianem 
tedy wszystkiego, co Roman Dmowski 
pisze, jest to, co Roman Dmowski czy: 
ni jako polityk i polityki tej wynik. 
Chwalcy R. Dmowskiego powiedzą, oczy- 
wiście, że wynik działalności jego, jako 
polityka, jest świetny, wskażą na Trak- 
tat Wersalski i na podpis wodza ende- 
cji pod tym historycznym dokumentem. 
Według ideologji  endeckiej, Traktat 
Wersalski stworzył Polskę niepodległą, 
Tedy nie kto inny, tylko właśnie Ro- 
man Dmowski jest twórcą niepodległej 
Polski. Tak usiłuje, przy każdej zdarzo: 
nej okazji, prasa endecka przedstawić 
dzieje ostatnich Jat i odzyskania Polski 
niepodległej. 

Jest to jednak przedstawienie rzeczy, 
obliczone na zbytnią ignorancję i pros- 
toduszność czytelników. 

Jasne jest bowiem, że każdy traktat 
międzynarodowy, choćby na najgrubszym 
spisany pergaminie, jest i pozostaje tyl: 
ko „świstkiem papieru”, jeśli nie stoją 
poza nim żywe siły, zdolne do wypeł- 
nienia go treścią i do ewentualnej obro- 
ny jego papierowych przepisów. Traktat 
Wersalski przyznał istnienie niepodle- 
głej Polski i wytknął jej granice zachod- 
nie, obciążając je odrazu dwoma plebis- 
cytami i chorobliwym  dziwotworem 
„wolnego miasta Gdańska”. Ale klauzu- 
le tego Traktatu mogły stać się żywem 
ciałem wtedy tylko, gdy na ich straży 
stanął oręż polski w ręku tych, którzy 
dla idei niepodległości pod przewodem 
Jozefa Piłsudskiego krwawili się przez 
cały czas Wielkiej Wojny i którzy za 
Jego idąc wolą, stworzyli Armję Polską 
właśnie tutaj, w Polsce, natychmiast po 
wyrzuceniu okupantów. Bez tego czynu 
nie byłoby Polski, żaden traktat najbar- 
dziej wersalski i żaden pod nim napis 


najbardziej dmówski — nic by tu nie po- - 


mógł. 

W dodatku, 
go umowy następcze stwarzały Polskę 
jako dzieło połowiczne, do życia właści- 
wie niezdolne: dawały Polsce granicę 
wątpliwą na zachodzie, granicę krzyw- 
dzącą — na południu (rozstrzygnięcie 
na rzecz Czechów niedoszłego plebiscy- 
tu Cieszyńskiego) i pozostawiały w Za- 
wieszeniu granicę Polski na północy, na 
wschodzie i na południowym wschodzie: 
Słowem Polska, jak ją zbudował Trak- 
tat Wersalski, nie mogła istnieć, gdyby 
papierowe jego uchwały nie były Wy- 
pełnione krwią i wysiłkiem orężnym 
Narodu Polskiego pod Twórcą Orężnego 
Czynu Polskiego — Józefem Piłsudskim. 
Dopiero rok 1920-ty i piorunujące zwy- 
cięstwo nasze nad bolszewikami zdecy- 
dowało ostatecznie o istnieniu Polski 
niepodłegłej i dało Jej zadatki bytu mu- 


Traktat Wersalski i je-. 


carstwowego. Tego nie rozumie i nie 
rozumiał nigdy Roman Dmowski. 
Wszelki poryw orężny Narodu Pol- 
skiego ku wolności jest dla R. Dmow- 
skiego wstrętny i godny potępienia. Po- 
tępia on powstania polskie, jako czyny 
„bezmyślne i bezplanowe”; snuje w dal- 
szym ciągu spór „orjentacyjpy” na tle 
czynu zbrojnego Legjonów J. Piłsudskie- 
go. Rok 1920 ty — to dla R. Dmowskie- 
go tylko nieudana „wyprawa kijowska”, 
która, jego zdaniem, całkowicie uspra- 
wiedliwia i rozgrzesza najazd bolszewic- 
ki na Polskę. O zwyciestwie polskiem 
nad armją bolszewicką R. Dmowski pc- 
trafił nie zająknąć się ani jednem sło- 
wem. Jest to najlepsza miara wartości 
wszystkich jego wywodów publicystycz- 
nych. Zarazem cały stosunek R. Dmow- 
skiego do Czynu Polskiego objaśnia nam 
powody politycznego bankructwa jego i 
całogo obozu, który obecnie wysiłkami 
reklamy przsowej usiłuje podrepsrować 


firmę swego wodza. 

Nie to nie pomoże, 

Właśnie fałszywa ocena żywych sił 
Narodu, jakiej tyle dowoców złożył R. 
Dmowski, jako polityk, budzi nieufność 
do wszelkich jego wywodów publicys- 
tycznych, choćby na mocnym pozornie 
gruncie logiki zbudowanym. Bo w poli- 
tyce niedość być logikiem, trzeba być 
przedewszystkiem — psychologiem, i to 
w zakresie najtrudniejszym, w zakresie 
znajomości psychologji mas zbiorowych— 
swoich i obcych. R. Dmowski nigdy 
psychologiem nie był, czego mamy licz. 
ne dowody w przeszłej jego działalnoś- 
ci, zwłaszcza w polityce jego w stosun- 
ku do Rosji. Zagadnienie to wysuwa on 
rp na czoło swego zbioru artyku- 
ów. 

Ale właśnie przeszłość polityczna R. 
Dmowskiego jaknajmniej uprawnia go 
do występowania w roli ekscerta w 
stosunku Polski do Rcsii. Dzeta. 
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Pogrzeb Śp. posła 


Tadeusza Hołówki. 


Imponująca manifestacja żałobna w stolicy. 


WARSZAWA. Na długo przed zapo- 
wiedzianą godziną pogrzebu Ś. p. Tadeu- 
sza Hołówki, ofiary bestjalskiej zbrodni 
w Truskawcu, sale i peron dworca, jak 
również plae przed dworcem przyjazdo- 
wym zalegały liczne przedstawicielstwa 
i delegacje Sejmu i Senatu z marszał- 
kami na czele, członkami rady mini- 
strów, podsekretarze stanu i wyżsi u- 
rzędoicy ministerstw, reprezentanci 
państw obcych, przyczem wiele poselstw 
w pełnym składzie, wreszcie oddziały 
przysposobienia wojskowego i wychowa- 
nia fizycznego, hufce szkolne itd. 


Naprzeciw wejścia z dawnych salo- 
nów reprezentacyjnych dworca głównego 
w Warszawie, na placu od Alei Jerozo- 
limskiej, ustawiła się kompanja honoro- 
wa 30 pułku Strzelców Kaniowskich z 
orkiestrą, jako honorowa eskorta zwłok 
poległego na stanowisku kawalera „Vir- 
tuti Militari”. 

Wieńce z żywych kwiatów składali 
przedstawiciele ludności rusińskiej, ży- 
dowskiej, tatarskiej i in. 

Po przybyciu reprezentującego osobę 
Pana Prezydenta Rzplitej pułkownika 
Głogowskiego, wystawiono trumnę z wa- 
gonu na peron i zabrał nad nią głos su- 
perintendent kościoła ewangelicko refor- 
mowanego w Polsce, ks. pastor Skierski, 
kreśląc w serdecznych słowach sylwetkę 
zmarłego, jako człowieka serca i charak- 
teru, niewzruszonych zasad i czynu. 


Wreszcie koledzy i 'przyjaciele zmar- 
łego, wziąwszy trumnę na ramiona, wy- 
nieśli ją na wóz żałobny, kompanja ho- 
norowa sprezentowała broń, pochyliły się 
sztandary i orszak żałobny, poprzedzany 
przez kompanję honorową z orkiestrą, 
ruszył wśród gęstych tłumów ulicami: 
Marszałkowską, Królewską, placem Mar- 
szałka Piłsudskiego, Wierzbową, placem 
Teatralnym, Bielańską, Tłumackiem, Le- 
sznem na cmentarz ewangelicko - refur- 
mowany przy u!, Młynarskiej, 

Kondukt pogrzebowy ciągnął się na 
przestrzeni półkilometrowej, licząc do 
10,000 osób, wśród których, jak wspo- 
mnieliśmy już, było wiele delegacyj ze 
sztandarami, chorągwiami i transparen- 
tami. Zwracały wśród nich ogólną uwa- 
gę delegacje rosjan i rusinów, żydów i 
narodów kaukaskich. i 

Około godz. 17-tej żałobny pochód 
doszedł do wrót cmentarza, gdzie nad 
grobem rozpoczęły się przemówienia. 

Między innymi nad mogiłą ś. p. Ta- 
deusza Hołówki wygłosił prezes BBWR. 


płk. Walery Sławek następujące prze- 
mówienie: , 

„Swiętej pamięci Tadeusz Hołówko 
w latach dzieciństwa merzył o czynach 
wielkich. We wczesnej młodości stanął 
jako szeregowiec do pracy tam, gdzie o 


wielkie sprawy walka się toczyła. Sta- 
nął i wytrwał do śmierci. 
swej duszy czystej, w gorących 


umiłowaniachb, popartych głębokim ro- 
zumem, znajdował dla siebie drogo- 
wskaz. 

Łączył głęboką syntezę najpiękniej- 
szych kart naszej przeszłości z dniem 
dzisiejszym i z przyszłością, którą wi- 
dział promienną, tworzącą nowe warto- 
ści i nowe drogi, oparte na uczciwym 
stosunku człowieka do człowieka. 

Siebiegnie szczędził i nie ochraniał, 
był zawsze tam, gdzie był potrzebny. 
Prawdę swojej duszy ponad wartość ży- 
cia stawiał, 

Jeśli ręka skrytobójcy takie życie pc- 
ważyła się przeciąć, to przeklętą będzie 
przez naród, który ją zrodził. 

Kolego i Przyjacielu! Gdy w zaświa- 
ty schodzisz — wiedz, że zostawiasz w 
duszach naszy: h część Swojej duszy, że 
wartości, któreś z Siebie dawał, żyć i z 
Imieniem Twoim wiązać się będą”. 


Nabożeństwo za duszę Ś. p. Tadeusza 


Hołówki w Genewie. 


GENEWA. W kościele sacze Coeur 
w Genewie odbyło się nabożeństwo ża- 
łobne za duszę ś. p. Tadeusza Hołówki. 

W nabożeństwie wziął udział p. min. 
Zaleski wraz z całą delegacją polską na 
sesji Ligi Narodów oraz licznie zebrana 
kolonja polska w Genewie. 

Pozatem byli obecni przedstawiciele 
mniejszości narodowej rosyjskiej w Pol- 
sce w osobach posłów Serebriannikowa 
i Plmonowa, przedstawiciel mniejszości 
litewskiej w Polsce p. Staszys oraz przed 
stawiciele żydów i liczna publiczność. 


Stynedjum im. Tadeusza Hołówki 


'NOWOGRÓDEK. Zebrani na specjal- 
nej konferencji przedstawiciele organiza- 
cyj społecznych polskich, białoruskich i 
żydowskich w liczbie około 100 osób 
postanowili utworzyć fundusz stypedjal. 
ny posła Ziemi Nowogródzkiej ś. p. Ta- 
deusza Hołówki. 

Uchwalono urządzić w najbliższych 
dniach akademję żałobną. 

Do Warszawy wyjechała delegacja 
na pogrzeb, złożona z przedstawicieli 
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miasta, organizacyj społecznych i kultu- 
ralno-oświatowych. Delegaci złożą na 
mogile kilkanzście wieńców. Ze wszyst- 
kich powiatów województwa nowogiódz: 
kiego wyjechały również na pogrzeb de- 
legacje rad powiatowych, BBWR, rad 
miejskich, sejmików i organizacyj spo- 
łecznych polskich, białoruskich i żydo- 
wskich. 

Związek dziennikarzy i literatów w 
Nowogródku, którego zmarły Ś. p. Ta- 
deusz Hołówko był prezesem, rozplaka- 
tował na murach miasta klepsydry, a 
jeden z najbliższych czwartków litera- 
ckich poświęcony będzie pamięci Ta- 
deusza Hołówki. 


Projekt pomnika Ś. p. Tadeusza 
Hołówki na terenie Truskawca. 


WARSZAWA. Prezes BBWR. Wale- 
ry Sławek otrzymał od ministra Zale- 
skiego z Genewy następovjącą depeszę: 

— Pozwalam sobie zaproponować 
wzniesienie pomnika ś. p. Hołówki w 
Truskawcu. O ile pan prezes zaaprobuje 
ten prcjekt, deklaruję na ten cel 200 


złotych. 
Zaleski. 


Następca Śp. Hółówki w Sejmie 


WARSZAWA. Na miejsce ś. p. Ta- 
deusza H łówki wchodzi do Sejmu z O- 
kręgu Nr. 64 Nowogródek — Swięciany 
p. Aleksander Adamowicz rolnik, (Bał- 
tucisze, pow. święciański), 


WIEC NEFIE RC RATE A TY CACY FE E E T EEEE 
Rezolucja kongresu mniejszościowego 


GENEWA. —  Odbywający się tu 
kongres mniejszościowy zakończył swe 
obrady, uchwalając rezolucję, dotyczącą 
ochrony mniejszosci, zwracając jednocze- 
śnie uwagę Ligi Narodów na ten temat 
i wyrażając nadzieje, że na przyszłość 
petycje mniejszości będą szczegółowo 
rozpatrywane przez Ligę Narodów. Re- 
zolucja dotycząca istniejącego raportu 
wiąże kwestję rozbrojenia z rozwiązaniem 
zagadnienia mniejszościowego (bez cze- 
go pokój nie może być ugruntowanym). 
W końcu, kongres zwraca uwagę na zna- 
komite wyniki stosowanych w  Estonji 
systemów gospodarczych i kulturalnych 
w stosunku do mniejszości narodowych 
i zwraca się do Ligi Narodów, by w ło- 
nie Ligi rozpatrzona została sprawa co 
do możliwości wprowadzenia podobnych 
zarządzeń w innych krajach, posiadają- 
cych mniejszości narodowe (PAT.) 


Rząd sowiecki ogłasza amnestję 
dla emigracji rosyjskiej 


PARYŻ. — Pismo „Wozrożdienje* za- 
mieszczą rozmową swego korespondenta 
w Berlinie z osobą, zajmującą wybitne 
stanowisko w partji komunistycznej i bli- 
sko wtajemniczoną w plany i zamiary 
kół rządowych Moskwy. Rozmowa doty- 
czyła głównie prowadzonych obecnie per 
traktacyj francusko-sowieckich. Komuni- 
sta ten oświadczył, iż rząd bolszewicki 
nosi się z zamiarem zażądania w toku 
pertraktacyj od rządu francuskiego zli- 
kwidowania niektórych wrogich dia sie- 
bie organizacyj, znajdujących się na te- 
rytorjum Francji. M. in. rząd sowiecki 
podobno uzyskał już zgodę rządu fran- 
cuskiego na likwidację emigracyjnego 
rządu gruzińskiego i wykreślenia przed- 
stawiciela gruzińskiego z listy dyploma- 
tycznej. 

Następnie komunista ten stwierdził, 
iż rząd sowiecki już postanowił ogłosić 
szeroką amnesję dla emigracji rosyjskiej 
Projekt dekretu o szerokiej amnestji e- 
migrantom bez różnicy narodowości i 
zapatrywań partyjnych, już został przy- 
jęty przez komitet centralny i inne or- 
gany partyjne ZSRR. Dekret ma ukazać 
się już w początkach października. 


Str. 2. 


Posiedzenie plenarne klubów 
sejmowych. 


WARSZAWA. Z okazji zjazdu po- 
słów i senatorów po odbiór dj:t wszyst- 
kie niemal kluby parlamentarne zwo- 
łały na pierwsze dni września posiedze- 
nia plenarne. 

Z Bloku Bezpartyjiego obradowały 
wczoraj jedynie dwie grupy regjonaloe 
— białoruska i nowogródzka. Plenar- 
nych obrad nie było. 

Wśród licznie zebranych w Sejmie 
parlamentarzystów Bezpartyjnego Bioku 
głównym tematem rozmów był tragicz- 
ny zgon ś. p. Tadeusza Hołówki. 

W ciągu wczorajszego przedpołudnia 
obradowało Stronnictwo Narodowe, lu- 
dowcy i klub ukraiński. Socjaliści zwo- 
łali jadynie komitet wykonawczy, a ple- 
harne posiedzenie odbędą dopiero w 
czwartek. 


Otwarcie sesji Rady Ligi Narodów. 


GENEWA. Inauguracyjne posiedzenie 
Rady Ligi Narodów rozpoczęło się o go- 
dzinie 11 przed południem pod przewo- 
dnictwem ministra spraw zagranicznych 
Hiszpanji p. Lerroux. 

Ustalono całkowity porządek dzienny 
prac Rady Ligi na bieżącej sesji, przy- 
czem skreślono z porządku dziennego 
dwie drobne sprawy protestacyjne z Gór- 
nego Sląska. Pozatem zajmowano się 
przygotowaniem spraw formalnych i ad- 
ministracyjaych. 

Niezwykle krótki przebieg posiedze- 
nie wskazuje, że punkt ciężkości obrad 
genewskich znajduje się w tej chwili 
w komisji paneuropejskiej. 


francuska pożyczka dla Rnglji. 


PARYŻ. Bank Francuski podaje do 
wiadomości, że wyłożył do subskrybcji 
połowę transzy pożyczki dla Anglji w 
wysokości 30 miljonów funtów sterlin- 
gów. Pożyczka będzie gwarantowana 
przez Bank Francuski. Oprocentowanie 
przewidziano na 4i pół. proc., kurs emi- 
syjny na 95 75. 

Jak słychać ze sfer giełdowych, ref- 
lektantów na pożyczkę jest więcej, niż 
wynosi wyłożona do subskrybcji suma, 
zatem zajdzie potrzeba repartycji. 


200 miljonów bezrobotnych w Chinach. 


LONDYN. Donoszą z Nankinu, ża 
chińskie ministerjum spraw wewnętrz- 
nych ogłosiło dane co do zubożenia lud- 
dnści i bezrobocia w Chinach, które przy- 
brało zastraszające rozmiary. Z posiada- 
nych sprawozdań ze 120 okręgów na o- 
gólną liczbę 2 tysięcy wynika, że w o- 
kręgach tych liczba bezrobotnych dosię- 
ga 20 miljonów ludzi. Tak więc w ca- 
łych Chinach bezrobocie ogarnęło 200 
miljonów ludzi, czyli połowę ludności. 


Ograniczenie uprawy pszenicy w U.S.A. 


WASHINGTON. Urząd dla spraw rol- 
nych podaje oficjalnie, że zostaną zanie- 
chane wszelkie dalsze interwencje, celem 
wpłynięcia na cenę pszenicy i bawełny, 
Zamiast tego przewidziane jest na przy- 
szłość zmniejszenia obszaru uprawy psze- 
nicy w Stanach Zjednoczonych, celem 
zapobieżenia nadprodukcji i płynącego 
stąd spadku cen. 


lamach rewolucyjny w Angoli. 


LOBITO (Anglja) — Ukończone zo- 
stało śledztwo pierwiastkowe w sprawie 
aresztowanych w Luandzie 18 europej- 
czyków. Osoby te stanowiły komitet re- 
wolucyjny, mający na celu dokonanie 
przewrotu w Angoli. Przygotowywał on 
zamachy bombowe w pierwszym rzędzie 
na gen. gubernatora, szefa sztabu gene- 
ralnego, komendanta policji i dowódcę 
1.ej kompanji wojsk czarnych, stacjono- 
-wanych w Luandzie.. 

Policja zlikwidowała cały komitet 
oraz, skonfiskowała większe zapasy broni. 

LOBITO. — Krążownik portugalski 
„Republika” zabrał na swój pokład 200 
osób, deportowanych z Angoli na wyspę 
Tibor. Wśród nich jest około 80 europej- 
czyków, skazanych na deportację za u- 
prawianie wywrotowej polityki. 


Rozruchy w Barcelonie. 

SARAGOSSA. — W chwili, kiedy 
technicy telefoniczni kończyli naprawę 
drutów telefonicznych, posypały się w 
ich kierunku strzały. Policja, przydzielo- 
na do echrony robotników, odpowiedzia- 
ła strzałami. W wyniku strzelaniny 1 0- 
soba została zabita, 4 ranne. 

72 więźniów rozpoczęło w tutejszem 
więzieniu głodówkę. 

BARCELONA. — W całem mieście 
daje się jeszcze odczuwać pewne wzbu- 
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EFEKT A N PES E R OZZIE ARES OCE FOZEDĘ S EE S 
TEATR „ODEON —Dziś i dni nastepnych. 


Największa sensacja sezonu! 
Najpotężniejsze arcydzieło wszechświatowe!— Najsłynniejszy przebój nad przeboje! 


NIEBIESKI MOTYL 


Dramat pokus, spóźnionej namiętności, ślepej miłości i upodlenia. 


Najsłynniejsza obecnie 
gwiazda filmowa 


Wielki pożentat EMIL JANNINGS 


— — — ekranu 


Marlena Dietrich 


swą kreacją Loli w NIEBIESKIM MOTY- 
LU, zdobyła sławę wszechświatową. —— 


w roli profesora, stworzył swą najnowszą 
i najwspanialszą kreację dźwiękową. — — 


a [M a a A O M AA A O A OE ZE 
Nad program SMOCZA JAMA Znakomita dźwiękowa groteska rysunkowa, 
Krzesła parterowe na I-szy seans tylko 1 zł. — Ostatni seans o godz. 10-ej wiecz. 
=m 


Morderstwo w Truskawcu i zabiegi 
o sfałszowanie jego tła. 


GENEWA. Zamordowanie ś. p. Ta- 
deusza Hołówki oświeca przerażającym 
blaskiem propagandę jątrzenia mniejszoś 
ci narodowych przeciw państwu do któ- 
rego należą. 

Wczoraj już wiadomość o zbrodni 
podana tylko przez jeden: mały niepoli. 
tyczny dziennik genewski, wywołała po- 
płoch wśród pewnej części uczestników 
Kongresu mniejszościowego, a równo- 
cześnie pośród drugiej części, bliżej zwią 
zanych z intrygami międaynatodowemi 
spowcdowała wysiłki zrzucenia odpowie- 
dzialności za zbrodnię na bolszewików. 

W pierwszym -dniu Zjazdu ogólnego 
o niczem innem nie mówi się w Pałacu 
Narodów. Dziennikarze polscy oblegani 
są i zapytywani o stosunek Tadeusza 
Hołówki do grup ukraińskich i o przy- 
puszczalne motywy zbrodni. . Powszech. 
na już jest wskutek tego świadomość, 
że morderstwo popełniono na najgorliw- 
szym orędowniku normalnego współży- 
cia polsko-ukraińskiego, na entuzjaście 
będącym zawadą w pracy nad zakłóce- 
niem tego stosunku. Morderstwo to mo- 
że mieć jaknajbardziej doniosłe skutki 
dla decyzji zerwania z dotychczasową 
tolerancją orgji uprawianych na draż. 


liwościach kwestyj mniejszościowych w 
Polsce. 

To też spotyka się tu wszędzie wy- 
tężone ciche zabiegi f.łszowania tła zbro 
dni, przytłumienia jej rozgłosu i zużycia 
jej natomiast na wzbudzenie fałszywego 
mniemania, że zamordowanie Ho'ówki 
jest symptomatem i początkiem nowego 
zaostrzenia stosunków polsko-rosyjskich, 
zaostrzenia tak upragnionego dla czyn- 
ników zaniepo tojonych negocjacjami po- 
między Moskwą, a Warszawą i Paryżem. 
W tym duchu już przez jedną ajencję 
na Paryż podano tendencyjną depeszę o 
bolszewickiem tle zbrodni i nastrojono 
redakcje niektórych dzienników genew- 
skich, 

Zwraca szczególną uwagę. że jesz- 
cze w poniedziałek popołudniu „Journal 
de Genev:” nie ogłosił nawet żadnej 
wzmianki o fakcie zbrodni mimo naj- 
szczegółowszych informacyj, dostarczo: 
nych mu z polskiej strony. 

Dla odłączenia się od tych zabiegów, 
które nie mogą mieć aprobaty Litwino- 
wa, biuro Woulffa przyznaje, że śledztwo 
idzie w kierunku wykrycia sprawców 
zbrodni między skrajnymi czynnikami 
ukra'ńskimi. , 


Poszukiwanie bandytów. 


Dalsze szczegóły napadu na ambulans pocztowy. 


STANISŁAWÓW. Dalsze szczegóły 
napadu na ambulans pocztowy pod Pe- 
czeniżynem przedstawiają się następu- 
jąco: 

Oprócz woźnicy Łuszczaka ranna zo- 
stała również pewna kobieta, która je- 
chała wraz z posterunkowym Nowac- 
kim na wozie, Zsznała ona, ża widziała 
5 do 7 zamachowców. Byli oni ukryci 
w rowie, z którego wyskoczyli dopiero 
po oddaniu salwy z karabinów. Kiedy 
podbiegli do wozu zaciął konie. Zama- 
chowcy pobiegli w pościgu za wozem. 
Dopiero warkot nadjeżdżającego autobu. 
su spłoszył ich. Schronili się oni opodal 
leżącego lasu i zniknęli z oczu ścigają: 
cych ich osób. 

Stan ciężko rannego woźnicy jest po- 
ważny. Do tej chwili nie odzyskał on 
przytomności. Na miejsce zamachu wy- 
jechali: wicewojewoda  stanisławowski 
Zbikowski, naczelnik wydziału bezpie- 
czeństwa woj. Stanisławowskiego, Sa- 
wicki oraz szereg oficerów policji wy- 
wiądowczej z psami policyjnemi, 


Aresztowanie 4 osobników. 


STANISŁAWÓW. W wyniku wstęp- 
nych dochodzeń w sprawie napadu na 


ambulans pocztowy pod Peczeniżynem 
policja aresztowała czterech osobników, 
podejrzanych o udział w napadzie. 
Zwłaszcza co do dwóch z nich podejrze- 
nie jest bardzo uzasadnione. 

` Dwaj z peśród aresztowanych pocho- 
dzą z Kołomyi, dwaj inni z Peczeniżyna. 
Aresztowanych przewieziono niezwłocz: 
nie na miejsce zbrodni celem skonfrton- 
towania z ludźmi pracującymi w polu, 
przypadkowymi świadkami napadu. 

Napad ten wywołał w Kołomyi i ca 
łej okolicy olbrzymie wrażenie i silne 
poruszenie. 

Zmarły tragicznie posterunkowy No- 
wicki, był kołomyjaninem. W policji 
pełnił służbę już od szeregu lat, ciesząc 
się jaknajlepszą opinją. 

Tajemnicze ostrzeliwanie posterun- 
ku policyjnego. 

STANISŁAWÓW. Nocy ubiegłej nie- 
wiadomi sprawcy ostrzeliwali budynek 


posterunku policyjnego w Linogradzie 
pod Kołomyją. 


Tajemniczy ten napad jest przedmio- 
tem energicznego śledztwa policji. Szcze- 
góły trzymane są w tajemnicy, 


rzenie. M. in. manifestauci podpalili sa- 
mochód ciężarowy, na którym robotnicy 
naprawiający połączenia telefoniczne, u- 
dawali się do pracy (PAT.) 


Projekt Paul - Boncoura. 
Siły zbrojne narodów — do dyspozycji 
Rady Ligi. > 

NOWY JORK. Paul - Bonceur, prze- 
wodniczący komisļi spraw zagranicznych 
Izby Deputowanych,w wywiadzie, udzie- 
lonym paryskiemu korespondentowi As- 
sociated Press, oświadczył m. innemi: 
Narody powinny zgodnie oddać swe siły 
zbrojne do dyspozycji Rady Ligi Naro- 
dów, używając ich przeciwko napastni- 
kowi, uznanemu za takiego. Zdaniem 
Paul - Boncour, Francja przychyliłaby 
się do takiego projektu. W taki sposób, 
oświadczył polityk francuski, mogłoby 
być rozwiązane zagadnienie parytetu. 
Opinja francuska obawia się, aby wysił- 
ki innych państw naruszenia bezpieczeń 
stwa Francji, nie znalazły wyrazu na 
przyszłej konferencji rozbrojeniowej. Zda- 
niem Paul - Boncoura, fiasco konferencji 
tej spowodowałoby ponowne rozbrojenia 
mocarstw. Kończąc swój wywiad, wystą- 
pił on przeciwko niemieckim projektom 
„parytetu matematycznego”, sprzeciwia- 
jącego się paktowi Ligi Narodów. 


Pomoc hezrohotnym w Ameryce. 


NOWY JORK. Propozycia Roosevelta 
podniesienia podatku dochodowego ce- 
lem uzyskania 20 miljonów dolarów na 
pomoc bezrobotnym w stanie Nowy Jork 
wywołała niebywałą sensację. Sorawa 
dyskutowana jest nawet żywo. Sucze- 
gólniej interesuje publiczność sposób zu- 
życia uzyskanych sum. Według projektu 
mają być uruchomione przedewszystkiem 
roboty publiczne, a dopiero ci, którzy nie 
znajdą przy tych robotach zajęcia, będą 
mogli liczyć na pomoc, ale tylko w na- 
turze. Gotówką nie będzle wyołacony 
ani jeden cent, natomiast bezrobotni o- 
trzymają bezpłatnie obiady, węgiel iew. 
zostaną za nich zapłacone czynsze za 
mieszkanie. 


Międzynarodowa komisja w sprawach 
wygnańców. 


GENEWA. Międzynarodowa komisja 
w sprawach uchodźców przyjęła wnio- 
sek, dotyczący ulżenia sposobu wydawa- 
nia wiz oraz paszportów nansenowskich. 
W szczególności komisja postanowiła 
zaproponować jednakowy termin mini- 
malny ważności paszportów nanseno- 
wskich na jeden rok. Komisja również 
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postanowiła zaproponować rządom, aby 
konsulom było nadane prawo prolongaty 
paszportów nansenowskich. Zwrócono 
również uwagę poszczególnych rządów na 
konieczność zaprzestania wydalania u- 
chodźców w tym przypadku, kiedy oni 
nie mogą: otrzymać wizy do jakiegokol 
wiek kraju. Należy zanotować, iż przy 
rozpatrywaniu kwestii wydaleń i w 
związku z wiadomościami, podanemi 
przez prasę, że niektóre państwa (Ru- 
munja) wydalają z powrotem do bolsze- 
wji osoby, przedostające się zagranicę, 
prstawica Polski oświadczył, iż w 
olsce podobne przypadki nie miały 
miejsca. 


Włoskie manewry lotnicze. 


RZYM. Nad Meljolanem miały miej- 
ste olorzymie manewry lotnicze, w cza- 
sie których 400 ciężkich płatowców bom- 
bardjerskich pod dowództwem następcy 
tronu Humberta wykonało techniczny atak 
na miasto. 

Pomimo obrony ze strony artylerii 
przeciwlotniczej i obronnych  eskard 
myśliwskich, dowództwo manewrów u- 
uznało, że miasto w tych warunkach w 
razie wojny musiałoby zostać doszczęt- 
nie zmiecione z powierzchni ziemi. 


Cementownia „Wiek“ spłonęła. 


W poniedziałek po południu wybuchł 
groźay pożar w cementowni „Wiek” pod 
Ogrodzieńcem. Z powodu silnego wiatru, 
ogień objął w krótkim czasie magazyn, 
a następnie całą fabrykę, która się do- 
szczętnie spaliła. Pastwą ognia padło o 
koło 300 wagonów cementu oraz maszy- 
ny. Straty obliczane są na 700 tys. zło- 
tych. W akcji ratowniczej czynnych by- 
ło kilkanaście oddziałów straży z całego 
powiatu zawierciańskiego. 

Przyczyną pożara jest prawdopodo- 
bnie podpalenie. Fabryka była ubezpie- 
czona, 


DOSTARCZA 


w najlepszych gatun- 
kach od złotych 4.75 


Dom Przemysłowo-Handlowy „PŁGMIEŃ” 
Częstochowa, Kościuszki 56 —Tel. 8 83 


Z różnych stron 


w kilku wierszach. 


— Wediug danych PUPP liczba bez- 
robotnych w Polsce, zarejestrowanych w 
dniu 29 sierpnia b. r., wynosiła 251.608 
osób, co w porównaniu z oxresem ubie- 
głym wykazuje spadek o 40 osób. 

— Od kilku dni panuj» na Bałtyku 
silna burza, t. zw. „sztorm”. Statki przy- 
chodzą z opóźnieniem, a niektóre pocho- 
wały się w portach skandynawskich. 

— Dnia 8 września opublikowane bę- 
dzie orzeczenie Trybunału Hiskiego w 
sprawie projektowanej unji cełnej austrja- 
cko - niemieckiej. Wobec tego sprawa 
Anschlussu, f gurująca na porządku dzien- 
nym Rady Ligi Narodów, będzie mogła 
być rozpatrzona jeszcze w ciągu przy- 
szłego tygodnia. 

— Bank Rzeszy obniżył stopę dys- 
kontową z 10 na 8 proc, a stopę lom. 
bardową z 12 na 10 proc. Rozporządze. 
nie to wchodzi w życie z dniem 2 b.m, 
' — Donoszą z Waszyngtonu, że mil- 
jardowa pożyczka wewnętrzna dla pokry 
cia deficytu budżetowego, została w cią- 
gu pierwszego dnia całkowicie subskry - 
bowana. 

— W okręgu tekstylnym Central Falls 
(Rode Insłand) w Ameryce doszło do 
krwawych starć pomiędzy strajkującymi 
robotnikami a policją, w czasie których 
szereg osób odniosło rany. Na czele prze- 
szło tysiącznego tłumu bezrobotnych sta- 
nęła 20letnia dziewczyna nazwiskiem An- 
na Burlak, która w czasie starć została 
ranna. 

— Lotnik niemiecki von Gronau wy- 
Jądował w miejscowości Langlac (Onta- 
rio) w Kanadzie. Dziś Gronau wystartu- 
je w dalszą drogę, której pierwszym e- 


-tapem bedzie Chicago. 


— Współczesnemu  sinobrodemu z 
Clarksbourg (Ameryka) zdołano dotych- 


"czas dowieść pięć morderstw. Poza 


zwłokami pewnej bogatej wdowy i jej 
trojga dzieci w wieku od lat 9 do 14 po- 
licja odkryła zwłoki pewnej kobiety, któ- 
rą pośrednik małżeński Powers zdołał 
zwabić w swe sieci. Powers miał naogół 
popełnić 30 morderstw na tle seksual- 
nem. 


Kupujcie tylko 
wyroby krajowe! 


- 
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KRONIKA. 


* KALENDARZYK 


Czwartek 3 września: Szymona Słupnika. 

Wschód słońca: g. 4.40. Zachód 18.22. 

Długość dnia 13 godz. 21 m. 

Nocne dyżury aptek. 

W nocy z środy na czwartek: Nowy Ry- 
«nek, Kordeckiego. 

W nocy z czwartku na piątek: Stary Ry- 
nek, Kościuszki. 
_, Akademia ku uczczeniu Ś. p. 
posła Hołówki. Dowiadujemy Się, 
Że w najbliższych dniach urządzona Z0- 
stanie w Częstochowie żałobna akademja 
ku uczczeniu tragicznie zmarłego posła 
ś. p. Tadeusza H łówki, zamordowanego 
przez Ukraińców w Truskawcu. Urzą- 
dzeniem akademji zajmą s'ę Legjon Mło- 
dych — Związek Pracy dla Państwa, 
Związek Legjonistów i Peowiaków, oraz 
kilka innych organizacyj, stojących na 
gruncie ideologji Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego, którego wieriym współpra- 
cownikiem był ś. p. poseł Hołówko, za- 
służony boj 'wnik o niepodległość naszej 
Ojczyzny. Na program akademji złożą 
się: przemówienia, poświęcone pamięci 
zmarłego, deklamacje i prawdopodobnie 
śpiew znanego chóru męskiego „Po- 
chodnia”. Szczegóły podamy niebawem. 

Pielgrzymki. . W drodze na Jasną 
"Górę znaujauje się większa pielgrzymka 
z Odrowąża, w ziemi radomskiej, z księ- 
dzem na czele. Również zdążaja na Ja- 
sną Górę pielgrzymki z okolic Tomaszo- 
wa Mazowieckiego, Opoczna, Jędrzejo- 
wa, Stopnicy, Pińczowa i Rawy Mazo- 
wieckiej. W murach świątyni jasnogór- 
sziej znajduje się kilkanaście pielgrzy- 
mek z woj. warszawskiego i łódzkiego. 
Z woj. białostockiego spodziewana jest 
większa pielgrzymka, złożona z człon: 
ków stowarzyszeń katolickich, sodalicji 
i innych. 


Nowa siedziba „Zrzeszenia A- 
kademików*. W związku Z przenie- 
sieniem biur Stowarzyszenia Kupców 
Polskich do nowego lokalu przy II Aleji 
24 (dom Banku Ludowego) tel. 4-73, dy- 
żury „Zrzeszenia Akademików* w Czę- 
stochowie odbywać się będą tamże — 
cudziennie od god. 11—12 (do 15 wrze- 
śn'a). 

ód. urządza w sobotę, 12 wrze- 
śnia w salach Rady miejskiej „czarną 
kawę". Zaproszenia można otrzymywać 
w godzinach dyżurów. 

Zebranie czeladzi murarskiej. 

Wydział czeladników murarskich zwo- 
luje na czwartek, 3 go bm. na godz. 17 
zebranie do sali Stow. Rzemieślniczego 
(Aleja 9) Z3 względu na ważność Spraw, 
przybycie wszystkich konieczne, 

Wykolejenie się 3 wagonów 
pociągu towarowego. Wczora) o 
zodź. 21,40 o mało nie doszło do wię- 
kszej katastrofy kolejowej na linji Her. 
by — Częstochowa na przejeźizie przy 
ul. Pięknej. Oto pociąg towarowy, pro- 
wądzony przez maszynistę Cierpa, wsku- 
tek raptownego szarpnięcia z miejsca 
rozerwał się, czego następstwem było 
wykolejenie się 8 wagonów. Jeden z wa- 
gonów uległ nieznacznemu uszkodzeniu, 
pozostałe zaś wagony wyszły bez szwan- 
ku. Na szczęście żadnych ofiar w lu- 
dziach nie było. Policja zajęła się szcze- 
gólowem przeprowadzeniem dochodze- 
-nia, celem ustalenia istotnej przyczyny 
wypadku. 


Kto wygrał na dolarówce? 


Podczas wczorajszego ciągnienia do- 
larówki 40 tysięcy dolarów padło na Nr, 
262.708. 

8 tysięcy dolarów padło na Nr. 90.661 

8 premie po 3000 dolarów na Nr.: 
538589 289957 548485. 

5 premj po 1.000 dolarów padło na 
N ry: 405270 1865131 356621 1268993 
583709. 

10 premij po 500 dolarów wygrały 
"N-ry: 1188096 1212857 1027333 105137 
177646 1401387 769816 115129 1230701 
1487722. 

80 premij po 100 dolarów wygrały 
N ry: 250812 1007288 948883 361402 
699091 832265 713450 658688 1180722 
1885592 680478 361085 491106 965028 
244584 491619 797694 76108 724481 
220139 100863 1378674 676808 
869519 1243994 36894 1176680 0947990 
1485609 0301189 0660964 0361942 0731934 
0690324 1822250 0746433 0564756 0914350 
0822776 00196618 0636162 0210442 
0840726 0867767 1499265 0461394 0737831 
1219132 0444958 0871678 0338840 0273749 
0471098 1138865 1151124 1028393 087265 
1299064 0712306 0523833 0696237 0407341 
0306188 032080 0155564 0806534 0045465 
1155648 0412662 0922988 1469997 0302381 
12917740981257 0599830 0526813 0514271 
1239369 0848022. 
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odpowiednie kursy do konserwatorjum, 
przepisanych programem szkoła ma 


SZKOŁA UZYCIA |, WĄWRZYNOWICZA 


z programem konserwatorjum uł. Śląska Nr. 6, m. G. 
Przyjmuje zgłoszenia na naukę gry specjalnej: fortepianu, skrzypiec, organu i śpiewu, 
oraz wszystkich przedmiotów teoretycznych. Działy: zawodowy, przygotowanie na 
iekcje prywatne. Po ukończeniu kursu nauk 
prawo wydawać odpowiednie kwalifikacje. 
SPECJALNY WYDZIAŁ DLA MAŁOLETNICH. 


IV ogólnopolski zjazd prze 
ciwgrużliczy. W dnach 20—30 wrze- 
Śnia r. D, pva przewodnictwem dr. Ss- 
weryna Sterlinga odbędzie się w Zako- 
panem IV ogólnopolski zjazd przeciw- 
gruźliczy, Program zjazdu jest następu- 
Jacy: . 

Dn. 20.9 otwarcie zjazdu o godz. 9.30 
Referat na temat: „Allerja a stany od- 
pornościowe gruźlicy płuc“. 

D3. 21.9 II temat kliniczny: „Kwali- 
fikacja chorych na gruźlicę do zakładów 
leczniczych ze stanowiska klinicznego 
w związku z nowoczesnemi metodami 
badania i leczenia gruźlicy płuc." 

Dn. 22.9 II temat ogólny: „O Zako- 
panem jako miejscowości klimatyczno- 
leczniczej.“ 

IV temat społeczny: 
społeczne a gruźlica“, 

Dna. 239 wycieczka do Szczawnicy. 

Zyłoszenia przyjmuje Śskretarjat zja- 
zdu, Zikopane, ul. Sienkiewicza 5. 


Choroby zakażne i zgony w 
Częstochowie. W tygodnia od 23 
do 29 sierpnia, miejski wydział zdrowia 
zanotował 16 wypadków chorób zakaź- 
nych w tem: dura brzusznego 11, pło- 
nicy 2. odry 1, róży 1 i błonicy 1. 

W tym samym tygodniu zmarło 
chrześcijan: 14 mężczyzn, 5 kobiet, 5 
chłopców, 8 dziewczęta; żydów: 5 męż- 
czyzn, 3 kobiety, 1 chłopiec, 4 dziew- 
częta. Razem 40 osób. 


lapasy atletów w Cyrku Sportowym. 
Pooshoff pokonał Pineckiego. 


„Ubezpieczenia 


Wczorajsze wa!ki, zwłaszcza spotkanie 
Pinerkiego z Pooshofiem śsiągnęły do 
cyrku liczne rzesze publczności. Rozgo- 
rączkowani widzowie robili między sibą 
zakłady o to, kto zwycłęży Pooshoff, czy 
też Pinecki, nie brakło bowiem zwolen. 
ników jednego i drugiego. Spotkanie 
między dwoma herkulesami było bardzo 
zacięte. W 835-ej minucie Pinecki schwy 


cii Pooshoffa podwójnym nelsonem, lecz 


nadludzko slny Pooshoff wyrwał się i 
położył na obie łopatki przeciwnika. 
Świetny technik Szczerbińszi 
wał z J iago. 

Francuz Saint Mars po furjackim a- 
taku w 11 min. pokonał Rosjanina Su- 
dakowa. 

'Mongoł Wajnura w 3 min. 
Reinera. 

Stekker potwierdza swą klasę mis- 
trza świata. Wczoraj już w 4 min. Tzu- 
cił Niemca Willinga na obie łopatki. 

Dziś w środę program walk zapowia- 
da się bardzo ciekawie. Walczą: Pinec- 
ki—Saint Mars, .Krauser—Sasorski, decy- 
dującaSczerbiński—Spewaczek, Willing— 
Reiner i Sstekker— Wajnura, co budzi 
niemniej :ze zainteresowanie. 

Początek walk o godzinie. 20 ej. 


„Hallio! Hallo! Europa o tem 
mówi Dziś ostatni występ zespoiu 
teatru-rewji „Dobry Wieczór” w sali 
Teatru Kameralnego. Pełna śmiechu i hu- 
moru rewja b. n. „Hallo! Hallo! Earopa 
o tem mówi” wykonaniu całego zespołu 


pokonał 


-pp.Sobieniecką i Czermańskim na czele. 


Duet taneczny Wąsowiczów, a zwłaszcza 
milutka tancerka p. Podgórska, jak zwy- 
kle zbierają huczne oklaski. Pp. Czermań- 
ski i Aleksy paprzemian bawią publicz- 
ność miłą konferensjerką. P. Klimkówna 
dzielnie sekunduje p. Czermańskiemu w 


sskeczach. Specjalnem powodzeniem cie- 


szy się „Monolog Grzeli” wykonany przez 


- p. Czermańskiego. Skecze bardzo humo- 


rystycznie ująte zwłaszcza „Noc poślub- 
na” i „Z kwiatka na kwiatek” budzą na 
widowni bezustanne salwy Śmiechu. 
Wielkiem powodzeniem cieszy się rów- 
nież popularna piosenka z filmu dźwię- 
kowego „Niebieski motyl”, wykonana 
przez p. Sobieniecką. Bilety do nabycia 
w kasie teatru w cenie od 1 do 2 zł. 


Nowy oszust w Częstochowie. 
Policja unieszkodliwiła niebezpiecz- 
nego opryszka. 

. Policji częstochowskiej udało się u- 
jąć zręcznego oszusta niejakiego Stani- 
sława Nitschke, który od dłuższego cza- 
su żerował na terenie naszego miasta. 
Jak ustaliło dochodzenie Nitschke stale 
uczęszczał do jednej z miejscowych re- 
stauracyj, gdzie ciągle zajmował jeden 
stolik, spożywając sute obiady i kolacje, 
oraz przyjmował interesantów, którzy 


zremiso- ` 


zgłaszali się doń na zamieszczonych prez 
niego inseratów w prasie. Interesanci ci 
po krótkich pertraktacjach dawali mu 
jako zaliczkę na konto proponowanych 
przez oszusta interesów większe sumy 
pieniężne bądź Żyrowane przez siebie 
weksle. Ponieważ jednak wszystko mu- 
si mieć swój kres, poczęli się przeto 
zgłaszać poszkodowani przez oszusta, któ- 
rym ten przedstawiał się za poważnego 
przedsiębiorcę Kilku poważnych intere- 
sów. Okazało się tedy, że Nitschke jest 
znanym opryszkiera, który nabierał wie- 
le osób, m. in. angażując sekretarki z 
większą kaucją, wspólników do rzeko- 
mego interesu z większą gotówką. Jak 
się okazało pomysłowy oszust żerował 
na łatwowierności ludzkiej nietylko w 
Częstochowie, lecz w wielu innych mia- 
stach, ostatnio zaś bawił w Radomiu i 
Krakowie. Liczba poszkodowanych jest 
bardzo znaczna. Nitschke siedzi w wię- 
zieniu. 


Nagły zgon. Wczoraj o godz, 10 
rano, smarta nagle w mieszkaniu p. 
Swiderskiego (1 maja 44) na udar serca 
Józefa Pytlarz. zam. we wsi Aleksan- 
drja, gm. Dźoów. 


Nagle wyzionął ducha. W ub- 
wtorek mari nagle Jan Gien, zam, we 
wsi Zakrzew, gm. Kamyk. Przyczyną 
śmierci Glena była prawdopodobnie cho- 
roba płucna, na którą cierpiał od dłuż- 
szego Czasu. 


Panna Marysia przegrała w za 
pasach z policjantem. Pani Marja 
Lang (Narutowicza 52) pos adała tempe- 
ramencik nielada. Temperament ten ob- 
jawiał się, jak to zresztą zwykle bywa — 
w chęci robienia ludziom naprzekór oraz 
awanturowania się. Panna Marja stanow- 
czo minęła się z powołaniem, winna by- 
ła raczaj wstąpić do cyrku, niż napadać 
na Bogu ducha winnego policjanta. Za 
stawieaie czynnego oporu policjantowi 
spisano na pannę Marję protokół. 


Brzydki postępek panny Bro- 
nisławy. Pani Maria Szetel, zam. przy 
ut. Płoastawnej 65, przyjaźoiła się z pan 
ną Bronisławą Sulikowską (bez stałego 
miejsca zamieszkania). Przyjaźń ta wy- 
raziła się najdobitniej w tem, ż3 panna 
Bronisława w dniu 12 sierpnia zwróciła 
się do swej przyjaciółki ze słowami: 
„Marciu, pożycz mi twojego kostjumu, 
bo idę do fotografii, a chcę wyglądać ta- 
dnie”, — „Dobrze”, odpowiedziała p. 
Marta i panna Bronisława, przywdziaw - 
szy kostjum wartości stu złotych, ulo- 
tniła się jak kamfora. Strapiona pani 
Marta doniosła o tem policji, która po- 
stanowiła zająć się odszukaniem sfoto- 
grafowanej panny Bronisławy. Morał 
stąd dla p. Marty taki, iż nie należy się 
wdawać z bylekim. 


Pobity przez opryszków P. Jan 
Bysuy zam. przy ul. Podkule 19. prze- 
chodząc we wtorek ulicą Kościuszki o0- 
bok domu nr. 82, napadnięty został oko- 
ło godziny 23,50 przez trzech nieznanych 
łotrów, którzy bez żadnego powodu po- 
bili go dotkliwie, a jeden z opryszków 
zadał mu niebezpieczne cięcie nożem w 
lewy bók. Ofiarą bestjalstwa zwyrod- 
nialców, zajęła się policja, która poszu- 
kuje łotrów. 


Pech długorękiego Freja. Hen- 
ryk Frej (Wieluńska 54) był amatorem 
owoców. zwłaszcza cudzych. Korzystając 
z dzisiejszej pięknej pogody, p. Frej zer- 
wał się o Świcie z łóżka, aby pójść do 
pierwszego lepszego ogrodu „na dzier- 
Żawę*. Po drodze jednak przypomniał so- 
bie, iż rzetelniej będzie można obłowić 
się raczej w jakimś sklepie, aniżeli 0- 
grodzie, gdyż nie będzie musiał owoców 
rwać, lecz już zerwane zabierze. Jak po- 
myślał, tak i zrobił. Zakradł się do skle- 
pu i przywłaszczył sobie dwa kosze wi- 
nogron. Traf jadnak, a raczej pech chciał, 
że Frej natknął się na policjanta, które- 
mu ranny ptaszek niebardzo się podobał, 
to też doszedł doń i wraz zə skradzio: 
nemi owocami zaprowadził do aresztu. 


Kradzieże. Nieznany sprawca 
skraat p. Jerzemu Barańskiemu (Św. Bar- 
bary 12) rower bez marki, wartości 50 
złotych. 

— P. Józefowi Sawkowi, zam. w Kra- 
kowie, skradziono w pociągu z tylnej 
kieszeni spodni 60 zł. 

— W sklepie p. Mordki Gramka (Na- 
rutowicza 14) szradziono podczas nieo. 


Ogłoszenie. 


Wydział Czeladników Mularskich wzy* 
wa wszystkich swoich członków na dzień 
3 września b. r, godz 5 po poł. do sali 
Okr. T wa Rzemieślniczego przy ul Aleja 
Nr. 9 na INFORMACYJNE ZEBRANIE CZE 
LADZI MULARSKIEJ. 

Sprawy b. ważne. 


SAAL NANET POZO TROPIE TYCZYA RC E E CWA 


becności właściciela parę bronzowych 
pantofli damskich, wartości 18 zł. 

P. Władysławowi Mancewiczowi (Po- 
dwójna 11) skradli nieznani sprawcy za 
pomocą urwania kłódki z komórki 20 
gołębi, wartości 60 złotych. 

— W tan sam sposób skradziono p. 
Józefowi Gładyszowi (Żubia 10) 20 go- 
łębi, wartości 30 zł. 

-- Nieznani sprawcy skradli z ko- 
szyka p. Apny Kowal na N. Rynku, 8 
metrów płótna, wartości 7 zł. 

— Z piwnicy p. Stefana Rozalskiego 
(Sobieskiego 7) za pomocą urwania kłód 
ki, Skradziono rower, wartości 100 zł. 

— P. Bronisławie Zboińskiej (Dą- 
browskiego 40) skradziono ze strychu 
czarne palto piuszowe, wartości 100 zł. 


Gorączka w cyrku. Ciężkie czasy, 
bieda aż strach, niema pieniędzy na naj- 
pi!lniejsze potrzeby codzienne, ludziska 
odmawiają sobie wszystkiego, słowem— 
nędza nie do opisania, W cyrku, gdzie 
odbywają się zapasy atletów — ścisk, 
jakgdyby chodziło o posunięcia, mające 
rozstrzygnąć o bycie lub niebycie całe- 
go miasta, Z galerji rozlegają się... bar: 
dzo kulturalne nawoływania pod adre- 
sem atletów: 

„Pinecki, nie daj się szwabowi, weź 
go krótko w nelson!“ 

„Willing, odwal się, bo -po szyi!“ 

„Te, Wajnura, co ty chcesz w Czę- 
stochowie? Puść Górskiego, bo dosta- 
niesz po szyi!“ 

„Skandal! — krzyczy poważny kupiec 
z Alei, — ja was nauczę!* i potrącił 
wcźiego cyrkowego. Jı stanę do walki, 
to zobaczycie! .. 

„Brawo, Szczerbiński! 
krótko tego grubasa!* 

„Felek! daj temu mongołowi jabłkiem, 
co on sobie myśli?!“ 

„Niech żyje Sztekker, nasz polski 
Apollo!“ — wykrzyknęła jakaś mocno 
wydekoltowana dama. 

„Ach, jaki on piękny! — wzdycha po- 
starzała panna. 

Nawet „jubilat“, który stroni od tea- 
tru, zachwyca się atletami, a trzeba wie- 
dzieć, że nie opuści on żadnego wieczo- 
ru, codziennie sterczy w swej loży, po- 
rywa się za każdym ruchem atlety, swe- 
go pupila. Do teatru nie chodzi, bo i po- 
co? Cyrk lepszy. 

„Psiakrew, panie, jak on pięknie wal- 
czy!...* Zdanie jubiłata popiera gorąco 
jakiś młodzieniec, który porywa się na 
Willinga, wymyślając mu łamaną niem- 
czyzną, czem pan jubilat jest poprostu 
wniebowzięty. 

„Galerpicy* obrzucają niektórych a- 
tletów ogryzkami jabłek. Ktoś z publi- 
czności w krzesłach dostał takim ogryz- 
kiem, zle to nie — wszyscy się bawią i 
dobrze jest — jak jest. 


Przykra przygoda 
kupca częstochowsk. 


Zabawa z damą z półświatka koszto. 
wała go grubą fortunę i guzy od 
własnej połowicy. 


Niemiła przygoda spotkała w War- 
szawie, kupca częstochowskiego. Pan B. 
pojechał do Warszawy, celem załatwie- 
nia szeregu tranzakcyj i wszystko było. 
by w najlepszym porządku, gdyby na 
drodze p. B., nie stanęła... kobieta. Zna- 
jomość zawarta została w cukierni, do- 
kąd nasz „bobater* wstąpił na herbatkę 
A że „dama* była dosyć przystojna, nie 
dziw więc, że nasz kupiec, mający „sła- 
bość* do płci pięknej, formalnie głowę 
stracił. Zaprosił swą bogdankę do gabi- 
netu. Dama zaprosiła go następnie do 
siebie, skąd wyszedł zrana zadowolony z 
siebie (tak świetnie już dawno się nie 
bawił.) Tu się właśnie rozpoczyna dal: 
szy ciąg zabawy. Przy załatwianiu pew- 
nej tranzakc'i, trzeba było wpłacić zna- 
czniejszą sumę i cóż się okazało? port- 
fel był — nie było tylko pieniędzy. P. 
B. złożył zameldowanie w policji, oskar- 
żając „damę* o kradzież. Dama nie przy- 
znała się do niczego. Sprawa będzie pie- 
niędzy nie będzie, a z p. B. śmieją się 
wszędzie. Nie na tem jednak koniec. 
Dowiedziała się o tem żona i miast przy- 
tulić p. B. do siebie, niewiernemu mał- 
żonkowi sprawiła porządne lanie. Teraz 
p. B. postanowił podobao odpokutować 
warszawską zabawę z córą Koryntu 


A weźże go 
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Wystawa legjonowa. 


W Warszawie pod przewodnictwem 
p. posła Henis,a odbyło się w lokalu Zw. 
Legjonistów zebranie w sprawie zorgani- 
zowania wystawy legjonowej. Postano- 
wiono wystawę zorganizować w Warsza- 
wie. Uchwalono zwrócić się do do Mar- 
szałka Piłsudskiego z prośbą o przyjęcie 
prot-ktoratu honorowego nad wystawą. 
O przyjęcie godności prezesa komitetu 
honorowego postanowiono zwrócić się do 
gen. Rydza Smigłego, a godność prezesa 
komitetu wykonawczego zdecydowano 
powierzyć gen. Juljanowi Stachiewi- 
czowi. 


Hojny dar akademików węgierskich. 


W związku z pobytem w Warszawie 
w ub miesiącu węgierskiego Chóru Aka- 
demickiego, który Dieoczekiwanie spot- 
kał się ze skandalicznem przyjęciem ze 
strony Naczelnego+ Komitetu Akademi- 
ekiego, należy podkreślić znamienny 
fakt, który jeszcze bardziej uwydatnia 
różnicę, jaka zachodzi między poważnem 
i pełnem godności traktowaniem swoich 
zadań propagandowych przez węgierską 
młodzież akademicką, a niedojrzałością 
leaderów Naczelnego Komitetu Akade- 
miekiego. . 

Oto w odpowiedzi na niegościnne 
przyjęcie i wyzysk ze strony N. K. A. 
przesłał węgierski Cnór Akademicki na 
ręce Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
kwotę 576 zł., przeznaczając ten dar na 
cele samopomocowe i naukowe polskiej 
pewna asademickiej wędle uznania 

Nadesłaną kwotę M. S. Z. przekazało 
na rzecz Koła Opieki nad Akademikiem 
Polskim Zagranicą, podkreślając, iż win- 
na ona być zużyta w pierwszym rzędzie 
na cele pogłębienia i rozbudowy stosun- 
ków między młodzieżą akademicką pol- 
ską i węgierską. 


Młodzież polska z zagranicy 
na naszem Pomorzu. 


W Lidzbarku, na Pomorzu, zostały 
urządzone kursy wychowania fizycznego 
i harcerskie, specjalnie dla młodzieży 
polskiej z zagranicy. A 

Obóz w Lidzbarku obejmował kurs 
harcerski insruktorski, kurs wychowania 
fizycznego, oraz harcerski kurs dla za- 
stępowych, każdy z kursów liczył po 20 
uczestników, 

Młodzież, biorąca udział w kursach, 
pochodziła z 8miu państw, w których 
zdajaują się Polacy zagraniczni 

Ostatnio odbyła się w lokalu Rady 
organizacyjnej Polaków. z zagranicy w 
Warszawie przy ul. Koszykowej 6-a, pięk- 


GABRJEL BERNARD. 


RYCERZE SZATANA 
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Ledwie wymówiwszy te słowa, Klo- 
tylda do reszty przestała panować nad 
sobą. 

— 0, jakaż ja byłam ślepa! — zawo- 
łała.—Teraz rozumiem. Trzeba było mieć 
tyle bezwzględnego zaufania, by nie po- 
jąć, że on odchodził odemnie. Ale nic 
nie usprawiedliwia brutalności ostatnie- 
go. postępku: oficjalnego ogłoszenia o 
małżeństwie z tą kobietą... tą kobietą, 
której imienia — jestem tego pewna — 
nie wymienił nigdy w mojej obecności... 
Zresztą to imię nie byłoby we mnie 
wzbudziło żadnych podejrzeń... Hrabina 
Goldi... Czy ty wiesz, kim jest hrabina 
Goldi? 

Raymunda uczyniła niezdecydowany 
ruch ręką: 

— Nic nie wiem ponadto, coś mt- 
gła przeczytać w dziennikach. Widzę, 
że leży tu pismo, które jej poświęca ob- 
szerny artykuł. 

— To awanturnica — zawołała Klo- 
tylda. Nie bacząc na aureolę bohatere 
stwa, jaką starano się ją otoczyć, może 
"to być tylko awanturnica, | kto wie? 
Może to ona wymogła na nim ten wstręt- 
ny postępek, który wytworzył sytuację 
nie do odrobienia, a mnie przywiódł do 
rozpaczy, To ona Żądała tajemnicy do 
ostatniej możliwej chwili. 

Zapanowało aługie, przytłaczające, 
ciężkie milczenie. Przerwała je Ray- 
munda: 


i [4 . y 

Polak skazany na śmierć. 
Tyranja sądu pruskiego wobec polskiego więźnia.—Współoskarżony 
Niemiec otrzymał tylko 10 lat więzienia za to samo przestępstwo. 


W Prenzlau, na pruskiem Pomorzu, 
zaszedł nowy wypadek niesłychanego 
skandalu sądowego na osobie Polaka, 
który został skazany na śmierć przez 
ścięcie głowy. Skazanym jest robotnik 
Antoni Potocki, który odsiadywał za ja- 
kieś mniejsze przestępstwo karę wię- 
zienną w Prenzlau, w tamtejszym domu 
karrym. Wraz z nim siedział Niemiec, 
Heinrich Pilgram, obaj zaś byli straszli- 
wie maltretowani przez starszego dozor- 
cę Neubauer'a, który dopuszczał się nie- 
słychanie skandalicznego traktowania o- 
bu wieźniów. 

Ażeby. położyć kres znęcaniu się nad 
nimi, obaj wyżej wymienieni postano 
wili zemścić się na dozercy, w tym też 
celu zaopatrzyli się w broń i zamor- 
dowali Neubauer'a. Zajście to miało 
mieisce przed 6 tygodniami. 

Obecnie obaj stanęli przed sądem 
przysięgłych w Prenzlau. Sąd, niewcho- 


dząc byn:jmniej w szczegóły i powody 
strasznego czynu obu oskarżonych, już 
na początku wykazał wielkie uprzedze- 
nie wobec Potockiego, któremu odmó- 
wiono nawet tłumacza. Prokurator za- 
żądał dla Potockiego kary śmierci, na- 
tomiast więcej względnym okazał się 
wobec Niemca P)lgram'a. Ostatecznie 
Potocki skazany został na śmierć przez 
ścięcie głowy za dokonanie morder- 
stwa, oraz za posiadanie broni na 13 
miesięcy ciężkiego więzienia i pozbawie- 
nie praw. Niemiec Pilgram otrzymał za 
to samo przestępstwo 10 lat i 6 mies. 
ciężkiego więzienia, oraz na 10 lat utra- 
ty praw, natomiast zaliczono mu wię- 
zienie prewencyjne. Pilgram przyjął kare 
bez żadnych zastrzeżeń. 

Wyrok sądu w Prenzlau dowodzi nie- 
słychanego postępowania wobec Polz- 
ków, których kilku już padło ofiara o- 
sławionej pruskiej „sprawiedliwości”, 


na uroczystość wręczenia świadectw u- 
kończenia tych kursów. 

Swiadectwa wręczał komendant obo- 
zu p. Jeremi Sliwiński, a następnie otrzy- 
mali krzyże harcerskie ci uczestnicy kur- 
sów, którzy złożyli w obozie przyrzecze- 
nie harcerskie. s 

Miłą uroczystość zakończyło przemó- 
wienie jednego z uczestników kursu, 
który złożył serdeczne podziękowanie 
instytucjom w kraju, urządzającym 
kurs. 

Należy zaznaczyć, że przy współ- 
udziale Rady organizacyjnej Polaków z 
zagranicy odbyły się również podobne 
Ha w lipcu, jeden męski, a drugi 

eński. 


Zasłużony działacz społeczny. 
konsulem w Charbinie. 


„ Konsulem Rzeczypospolitej Polskiej 
w OCharbinie mianowany został p. James 
Douglas, zasłużony działacz społeczny, 
znany ze swych prac na polu publicy- 
styki. 

Konsul James Deuglas odegrał wy- 
bitna role w roku 1905 tym, kiedy z ra- 


miema Józefa Piłsudskiego wyjeżdżał do 


Japonji i zdołał zorganizować tam ośrod- 
ki dla wziętych do niewoli i zbiegłych 
Żołnierzy rosyjskich Polaków. W tych 
obozach prowadził p. Douglas pracę kul- 
turalną i oświatową. W roku 1915:tym 
wstąpił p. Douglas do Legjonów, z któ- 
remi odbył całą kamparję wojenną. 


— Coś zrobiła, gdyś się dowiedział. ? 

— Co zrobiłam? Niestety, nic, tylko 
wiłam się w bólu. 

— Nie próbowałaś go odnaleźć, ` po- 
wiedzieć mu, że powinien był przy,ść 
się wytłómaczyć. 

— Taki był mój pierwszy odruch, A 
potem... potem nie mogłam. Czy taka 
kobieta, jak ja może się postawić w sy- 
tuację porzuconej kochanki, która się 
czepia swego ukochanego? No jakże?.., 
Albo przyjdzie, albo nie przyjdzie wy- 
tłómaczyć się ze swych postępków przed 
tą, która niby zabija. To zależy tylko 
od niego... Czy wystawiasz sobie Klotyl- 
dę Nerande, wywołującą skandal? Wiesz 
również.. 0, podły! A tą nikczemną, co 
go zwabiła w swe sieci — musiało tak 
być, gdyż sam nie uczyniłby tego — ię 
nikczemną.,. 

Klotylda nie skończyła zdania, lecz 
tragiczny błysk jej oczu był bardziej 
wymowny, niż wyreźna grcźba. 

Było to tak gwałtowne, tak ostre, 
że Raymunda odezwała się, odpowiada- 
jąc na to, czego siostra jej nie określiła 
słowami: 

— Mam nadzieję, 
żadnego szaleństwa. 

— Nie obawiaj się niczego, Raymun 
do, rozpacz nie odebrała mi rozsądku. 

Czy Klotylda mówiła w tej chwili 
szczerze? Czy nie chciała ukryć przed 
siostrą istotnych swych zamiarów... 

Tłem opisanej sceny był elegancki 
salon na parterze willi, położonej w naj- 
piękniejszej dzielnicy Saint. Germain-en 
Laye, tuż przy lesie, 

Był to dzień, kiedy gazety zamieści- 
ły wzmiankę o zapowiedzianem małżeń- 
stwie Brćautiera, dzień balu w Elizeum, 
który dla głównych bohaterów tej po- 


że nie popełnisz 


Niemiec w Chełmnie zdefraudował 
200.000 zł. 


Aresztowany został w Chełmnie nieia- 
ki E'senberg, Niemiec, który, pełniąc 
obowiązki rachmistrza i skarbnika w nie- 
mieckiej kasie oszczędności, dopuścił się 
defraudacji na szkodę tej kasy w wyso- 
kości przeszło 200 tysięcy złotych. Eisen- 
berg miał przywłaszczzć sobie od dłuż- 
szego czasu wypłacane oszczędności człon- 
ków. 


Człowiek, który szukał mordercy. 


Donosiliśmy o kupcu łódzkim, na- 
zwiskiem Zeryker vel Zeliger, który na- 
mówił bezrobotnego Włodarczyka, by 
ten go zastrzelił, za co cfiarował mu 
wynagrodzenie w kwocie 1,000 zł. 

W. zrzekł się tej roli i doniósł o nie- 
samowitem wydarzeniu w policji, która 
wdrożyła śledztwo 

W związku z zferą Zerykera, dowia- 
dtjemy się, iż Zeryker ubezpieczył się 
w szeregu towarzystw na sumę 87,000 
dolarów. 

Polisy ubezpieczeniowe były opłaco- 
ne gotówką tylko w dwóch towarzy- 
stwach, w pozostałych zaś Zeryker wy- 
stawiał weksle z terminem płatności na 
miesiąc wrzesień b. r. 

Weksli tych Zeryker wystawił na 
sumę 400 dolarów. W testamencie, jaki 
policja znalazła, Zeryker pozostawił wska- 
zówki, gdzie należy podjąć asekurację i 
następnie, w jaki sposób podzielić poc- 
jętą gotówkę pomiędzy członków rodziny, 


wieści zakończył się tak poważnemi i 
tajemniczemi wydarzeniami. 

Sądząc, iż starsza siostra chwilowo 
się uspokoiła, w każdym razie nie po- 
pełnił żadnego szaleństwa, mogącego 
pociągąć ze sobą greźne skutki, Rəy- 
munda powróciła do Paryża, upewniw- 
szy się, że Klotylda.zatelefonuje do niej 
wieczorem, 

Gdyby jednak mogła przewidzieć 
zmianę, jaka zaszła w Klotyldzie po jej 
wyjściu, byłaby napewno pozostała, ry- 
zykując nawet ściągnięcie na swoją gło- 
wę gromów męża i jego matki. 

Nadludzkim wysiłkiem Kłotyldzie u- 
dało się wmówić w siostrę, że, nie ba- 
cząc na wstrząs całej swej istoty, zacho- 
wała panowanie nad sobą, które w chwi- 
lach przełomowych potrafi ustrzec przed 
szalonemi postępkami. 

Po odjeździe Raymundy cgarnęło ją 
przerażające wyczerpanie. Lecz umysł 
pracował i wszystkie siły skupiły się 
na jednej uporczywej idei. : 

Z tego odrętwienia mógł ją wyrwać 
tylko czyn. ' 

Około godziny piątej po poludniu 
zawiadomiła służącą, która wraz z ku- 
charką i ogrodnikiem stanowiła cały 
personel domowy, że jedzie do Paryża 
i wróci zapewne dość późno. 

Wsiadła do pierwszego odchodzącego 


pociągu i wysiadła na dworcu Saint La- 


zare. Ciemno już było zupełnie. 

Pogrążona w swych mrocznych my- 
ślach nie zauważyła, że jakiś mężczyzna, 
ubrany w obszerny szary płaszcz i tegoż 
koioru miękki kapelusz, towarzyszył jej 
w pewnej odległości od willi do dworca 
Saint Germain, a pctem wsiadł, jakgdy- 
r.ż cez T nperi do sąsiedniego przs- 

ziału, 


jak również, jak należy prowadzić dalej 
interesy, 

W ub. niedzielę Zeriker wystosował: 
do krewnych list, zaznaczając ọ złem po- 
czuciu i przeczuwając bliską śmierć. 

Zeriker będzie pociągnięty do odpo- 
wiedzialności za usiłowanie oszustwa na 
sumę 87 tys. dolarów oraz za namawią- 
nie Włodarczyka do zabójstwa. 

Zeryker pociągnięty będzie oczywi. 
ście przez towarzystwa asekuracyjne do 
zapłacenia weksl'. 


„ORDER ZEDO 
Co usłyszymy dziś przez Radjo? 


Warszawa, dnia 3 września. 
11.40 Przegląd prasy krajowej PAT. 
11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astr. 
hejnał krak., program na dz. bież 
12.10 Muzyka z płyt gramofonowych. 
13.10 Kom. meteor. i d. e. płyt. 
14.50 Komunikat gospodarczy. 
15,25 Odcżyt p.t. „Dieta w wieku starszym“. 


"15.45 Komunikat L.O.P.P. 


16.00 Muzyka z płyt gramofonowych. 

16.45 Komunikat Centr. Biura Hydrograf. dlas 
żeglugi i rybaków 

16.50 Odczyt z Krakowa. 

17.15 Muzyka z płyt gramofonowych. 

17.35 Odczyt ze Lwowa. 

18.00 Koncert popularny. 

19.00 Rozmaitości. 

19.20 Płyty gramofonowe. 

19.30 Giełda rolnicza. 

19.45 Urz. Kom. Państw. Instytutu Meteor._ 

20.00 Pras. dziennik radjowy. 

20.10 Komunikat sportowy |. 

20.15 Muzyka lekka 

21.30. Słuchowisko. 

22.00 Feljeton p.t. „Dusza żołnierza“. 

22.15 Dodatek do Pras. Dz. Radj. 

22.20 Kom. meteorol., polic., sport. 

22.25 Program na dzień następny. 

22.30 Melodje śląskie z Katowic. 

23.00 Muz. lekka i taneczna. 


KATOWICE dnia 3 września. 
11.40—15.20 Transmisja z Warszawy. 
15.20—15,35 Komunikaty Polskiego Związkra 

Zrzeszeń Gospodarczych Woj. Sl. oraz» 
komunikat Teatru Polskiego. 
15.35—24.00 Transmisja z Warszawy. 

PIETET TRACE COET LL EPEE TIISE RIT SATE ETER 
Potrzebni chłopcy i dziew-- 
częta do rozsprzedaży 
„Słowa Częstochowskiego“ 


Zgłaszać się do admin. ul. N. Marji P. 32 
Młodociani zgłaszać się z rodzicami. 


ODNAJMĘ pomieszczenie na warsztat kra- 
wiecki lub inny. Wiadomość: adm. „Słowa 
Częstochowskiego* pod 26. 


DO SPRZEDANIA dom w Częstochowie, blisko» 
kościoła, potrzeba gotówki 40 tysięcy. Zgło- 
szenia w adm. „Słowa Częstochowskiego* 
od Nr. 26. 

A A A. TY A A a A R ANNA 
POSZUKUJĘ POKOJU w śródmieściu, z od-- 
dzielnem wejściem. Zgłoszenia do admini-- 
stracji „Słowa“ pod „J. W.“ 


Przybywszy do Paryża, mężczyzna 
ów maLewrował w ten sposób, by w 
tłumie podróżnych nie stracić Klrtyldy 
m oczu. Udy wyszła przez dziedziniec 
rzymski, zatrzymał się o kilka kroków 
za nią. 

Widział, że się wahała, czy wziąć: 
samochód, czy iść pieszo. Zdecydowała 
się na to drugie. Zadanie mężczyzny by- 
ło znacznie ułatwione, należało tylko 
dostosować krok do kroku samotnej kt -- 
biety. , 

Owe szpiegowanie, którego Klotylda 
nie zauważyła, zmusiło mężczyznę do 
aziwacznego kołowania, przerywanego 
krótkiemi odpoczynkami na ławkach, na 
które opadała Klotylda, nie tyle z po- 
wodu zmęczenia fizycznego, ile dlatego, 
iż bieg jej myśli wymagał chwilowego 
bezruchu. 

Chociaż młoda kobieta często zbacza- 
ła z drogi. miała wyręźnie wytknięty 
cel. Zbliżała się wciąż do określonego 
punktu stolicy, a punktem tym było 
ministerstwo kolonii, 

Biądziła przez. czas pewien po szero- 
kich, mało uczęszczanych ulicach sąsie-- 
dujących z dzielnicą Invalides, później 
ten, który szedł za nią ujrzał, jak kro- 
kiem zdecydowanym skierowała się ku 
ministerstwu. | 

Minęła, nie zatrzymując się, główne 
wejście do starego gmachu, w którym 
mieści się obecnie zarząd centralny ko- 
lonij francuskich. Przeszła wzdłuż fasa- 
dy przy ul. Qudinot i zatrzymała się 
przy małych drzwiczkach, wiodących 
zapewne do piwnic lub do schodów siuż- 
bowych. 
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